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R e l a c j a

W dniu 14.11.1972 r . Pani Konstantyna D i  U G  H  S 2 1  K , 

ur. 23 .3 .190$ r . w Krasowej, zamieśskała obecnie w Krasowej 

ul. PCK 15?* była więźniarką KL Birkenau, numer obozowy 38351* 

złożyła następującą relację:

W dniu 14.11.1942 r . wraz z matką Jadwigą zostałam aresztowana przez 

Gestapo w naszym mieszkaniu w Krasowej, które mieściło się w domu 

należącym do kopalni "Szczęście Karola” . Dziś dom ten już nie ist­

nieje. W mieszkaniu tym ukrywał się Alfred Długajczyk, pseudonim 

Józef Zieliński, oficer AK, organizator konspiracyjnych piątek w 

naszym rejonie. Był on synem Andrzeja Długajczyka, brata mojego 

ojca Jana. Ojciec pracował jako sztygar w kopalni, a po przejściu 

na emeryturę osiadł w Krasowej. Zmarł w roku 1940 po odebraniu mu 

przez Niemców emerytury za to, że "całe życie Hiemcom szkodził” .

Gestapo wtargnęło do naszego mieszkania celem przeprowadzenia 

rewizji, ponieważ jeden z członków konspiracyjnej piątki o nazwisku 

Żalisz zdradził miejsce pobytu Alfreda Długajczyka, który w krytycz­

nym dniu rano wyszedł z domu oświadczając, że wróci dopiero wie­

czorem, /siostra jego była żoną Źwierczyńskiego wydała Zawisz 

brata Jadzi Hertel z domu Zawisz/. W ten sposób uniknął areszto­

wania. Obecnie Alfred Długajczyk mieszka prawdopodobni© w Szczecinie. 

Aby dowiedzieć się, gdzie poszukiwana osoba przebywa, gestapowcy 

Świerczyński i Mflller zaczęli przesłuchiwać mnie już w domu. Matkę 

natomiast od razu wywieziono samochodem do więzienia w Mysłowicach. 

Celem wymuszenia zeznań skuli mi ręce i nogi i kazali położyć się 

na krześle, następnie zaczęli mnie bić gumowymi pałkami po obnażo­

nych pośladkach. Straciłam przyto ność. Oblali mnie wówczas wodą.

Gdy odzyskałam świadomość leżałam już na podłodze, oprawcy nato­

miast pili piwo. Po chwili kontynuowali przesłuchanie. 'Jtyw. razem 

leżąc na krześle musiałam trzymać podniesione do góry łokcie opie­

rając skute kajdanami dłonie na głowie. Bito mnie po łokciach.

Potem kazali mi położyć się na brzuchu na podłodze i podnieść nogi 

do góry, aby móc bić mnie po piętach. Skopano mi głowę i zmasakro­

wano twarz. Bicie trwało z przerwami przez całą noc. Dwa isj.zy tra­

ciłam przytomność.
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W dniu I? . 11.1942 r . nieprzytomną zabrano mnie do Mysłowic. Mój 

stan po zamknięciu mnie w celi opisała w swoich wspomnieniach 

Maria Slisz-Oyrzyńska.

if Mysłowicach byłam jeszcze dwukrotnie przesłuchiwana. Podczas 

śledztwa bito mnie batami zakończonymi metalowymi haczykami, które 

rozrywały skói?ę pleców i pośladków, ślady pobicia do dnia dzisiej­

szego widnieją na moim ciele. Plecy operowane miałam już w obozie, 

ponieważ rany nie chciały się zagoić. Operację tę przeprowadził 

lekarz więzień Hosjanin, sprowadzony w tym celu z Oświęcimia do 

Bud przez Aufseherin Bormann. Baciął mi wówczas ogromną flegmonę, 

z której wyciekł kubeł krwi z ropą.

Ze współwięźniarek przebywających ze mną w jednej celi więzienia 

w Mysłowicach pamiętam Adelę Brodzińską, Marię Sliaz, Marię Dworak, 

Sikorkę, która zmarła później w Brzezince,. Ziarnicę przywieziono po 

mnie do obozu, Deskową ze Sosnowca, aresztowaną za organizację kar­

tek żywnościowych, osadzoną potem w obozie w Brzezince, gdzie zmarła 

Marię Ozech ze Sosnowca, aresztowaną z kupno kartek, osadzoną takż® 

w Brzezince oraz Żydówki siostry Mandelbaum, z których jedną wi­

działam później w Saunie w Birkenau, Genowefę Siedex*smannf Annę 

Breulich.

Więźniarka Sikorka została aresztowana z mężem za nielegalny handel. 

W Mysłowicach bita była podczas przesłuchań w okrutny sposób, po­

nieważ tak jak jej mąż kazał nie przyznawała się do niczego. Swoją 

postawą wzbudziła wściekłość gestapowców, którzy biciem wymusili 

na jej mężu przyznanie się do winy. Sama, przypadkowo zresztą, byłam 

świadkiem konfrontacji sikorki i jej męża jaką przeprowadzili ges­

tapowcy. Sikorka zwymyślała wtedy swego męża.

Maria Dworak uciekła z więzienia w Mysłowicach w taki sposób jak 

opisała to w swoich wspomnieniach Maria Slisz-Oyrzyńska. Kie wie­

działa ona jednak, że to ja pomogłam Dworak w ucieczce. Dzień praed 

ucieczką więźniarka ta zwierzyła mi się, że przemyślała plan uciecz­

k i, ale potrzebuje pomocy. Pomoc ta polegała na przytrzymaniu drzwi 

od ubikacji, do której miała wejść i nie wspuszczaniu do środka 

nikogo dopóki przez klozetowe okienko nie wydostanie się na zewnątrz. 

Po czym ja miałam skorzystać z ubikacji nie dając nic po sobie poz­

nać o tym co zaszło, następnym więźniarkom, oczekującym na swoją 

kolejkę. Ucieczka nastąpiła około godz. 6 lub 6,30 rano i powiodła 

się. Dopiero po tygodniu przywieziono Marię Dworak do Mysłowic.
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ByŁam w drugiej grupie więźniarek, które musiały oglądać jej zwłoki. 

Leżały one w skrzyni, oświetlone reflektorem, tuż obok słupa, do 

którego przywiązaną Marię Dworak gestapowcy zakatowali na śmierć. 

Twarz miała czarną i tak zmasakrowaną* że nie mogłam poznać jej 

rysów, jedynie długie czarne włosy świadczyły o tym, że to ona.

W marcu 1943 r . z Mysłowic zostałam przewieziona do obozu koncentra­

cyjnego w Brzezince. Razem ze mną przywieziono moją matkę Jadwigę ■/ 

Długajczyk, Kordacką, która zmarła później w Bergen-Belsen, Jadwigę 

Hertel, fiktorię Gołaszewską, zmarłą w Birkenau. v
n

W obozie przebywałam jako więźniarka polityczna oznaczona numerem 

36351. W EL Auschwitz-Birkenau dwukrotnie byłam wzywana na Poli- 

tische Abteilung celem skonfrontowania mnie z aresztowanymi człon­

kami AK. M e  przygnałam się do znajomości z żadnym z nich. Faktycz­

nie jednak widziałam ich po raz pierwszy.

Ha kwarantannie nocowałam w bloku 1 na odcinku Bla, którego blokową 

była Niemka, jej nazwiska nie pamiętam. Funkcję sztubowej pełniła 

Stefka, nazwiska również nie pamiętam, przywieziona z Mysłowic. 

Okradała ona więźniarki, za co jeszcze w Mysłowicach została pobita 

przez Aufscherin? W Birkenau Stefka ukradła mi buty, które moja 

matka zorganizowała dla mnie za kawałek chleba. Matka przebywała 

ze mną w bloku 1-szym. Więźniarki kwarantanny zostały zatrudnione 

przy noszeniu cegieł, jak np. moja matka, ja natomiast pracowałam 

w polu przy wyrywaniu perzu. W kwietniu 1943 r . przeprowadzono na 

kwarantannie odwszenie. W Birkenau nękały nas wszy różnego rodzaju

i wielkości, białe z czarnym grzbietem były tyfusowymi. Po odwsze- 

niu trwającym przez cały dzień przydzielono nas do komand. Pamiętam, 

że SS-aan Robatzek był KommandofUhrerem fraldkommando, drużyny ro­

boczej więźniarek zatrudnionej przy karczowaniu lasu. drużynie 

tej pracowałam parę dni.

SS-man Robatzek jak mówiono bił więźniarki.

ilf kwietniu 1943 r. została zagazowana moja matka, która cierpiała 

na durchfall. 0 tym tragicznym dla mnie fakcie dowiedziałam się od 

jugosłowiańskiej więźniarki Danicy Zenc. Była to ld-letnia dziew­

czyna przywieziona do obozu z matką za udzielanie pomocy partyzantom. 

Jej brat był partyzantem. Danica była świadkiem wyprowadzenia cho­

rych więźniarek z bl. 2i>-go do komory gazowej, wśród których znaj­

dowały się nasze matki.
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Daaiea 1'ównież zginęła w obozie. Za prze słanie grypsu, który prze­

jęło Politische Abteilung zostsła ukarana 7 dniami leżenia na beto­

nie w zimnej wodzie • Zmarła po 5— ciu dniach. Mai® spotkała podobna 

kara. Otóż pewnego razu, gdy prowadzono nas do pracy z Bud zobaczy­

łam wysiedlone dzieci ubrane w łachmany. Rzuciłam im wtedy sweter, 

który zorganizowałam za kromkę Chleba, co zauważył jeden z SS-manów 

Ukraińców. SB-man ten oskarżył mnie o kradzież swetra, zapisał aó;j 

numer i doniósł o tym Politische Abteilung. Za karę musiałam wówczas 

przez 3 dni stać na betonie po kolana w zimnej wodzie, przy czym co 

pewien czas SS-man wypuszczał odstaną wodę, a dolewał zimnej.

Po 3-miesięcznym pobycie w Birkenau w czerwcu 1943 r . zostałam prze­

niesiona do podobozu w Budach. Był on otoczony ogrodzeniem z drutu 

kolczastego. Za ogrodzeniem stała tylko jedna wieża wartownicza 

/kogut/. Podobóz w Budach strzeżony był przez Postów i psy. Ogro­

dzenie zamykało teren, na którym znajdowała się szkoła, drewniany 

barak mieszkalny, mała murowana kuchnia obozowa i magazyn chleba 

oras? ubikacje. Za barakiem mieszkalnym ustawione było koryto, do 

którego doprowadzał wodę jeden kran. Obok znajdowała się studnia.

Plan sytuacyjny podobozu w Budach.
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W szkole mieszkały Aufseherinen, więźniarki funkcyjne Niemki. Tu 

także zorganizowano Revier.

W Budach przebywało od 200 - 300 więźniarek z Waldkomando pracu­

jącego w lesiet którego Eommandofdhrerem był SS-man Robatzek, z 

Lorekommando, zatrudnionego na torach oraz komanda SS-Gscha Reimersa. 

To ostatnie było największym komandem liczącym od 110 - 120 więźnia­

rek. Stan podobozu w Budach ulegał zmianie zw względu na dużą śmier­

telność więźniarek.

Więźniarki umieszczono w drewnianym baraku o cegłanej podmurówce* 

Stały w nim trzypiętrowe prycze. Na jednej pryczy spały 2 więź­

my niarki. Ja dzieliłara pryczę z Marią Gzech. Leżałyśmy na gołych des­

kach. Funkcję blokowej pełniła Niemka Liesel Steidel, a następnie 

Helena Brundal z Torunia, sztubową była żydówka Henryka Naumann.

Podczas gdy w Birkenau nękały nas wszy, tu w Budach oprócz nich 

prawdziwą plagą były pluskwy, których niezliczone ilości gnieździły 

się w szparach prycz i w ścianach baraku. Gryzły nas tak, że w ogó­

le nie mogłyśmy zasnąć, dlatego noc spędzałyśmy nie na pryczach, 

a zbite w gromadkę w jednym kącie baraku.

W czasie nocnej kontroli zauważyła to blokowa Lisel Eteidel i do­

niosła o tym lufseherin. Przeprowadzono wówczas dezynfekcję, po 

której pluskwy przestały nam dokuczać. Wydano nam także sienniki, 

które napełniałyśmy trzciną przyniesioną ze stawów oddalonych o 

1,5  mil od obozu.

d Budach miałyśmy świerzb. Więźniarki zarażone świerzbem zabierano 

z podobozu, ale często udawało im się przemycić do grupy więźniarek 

wolnych od tych pasożytów, a tym samym pozostać w podobozie. W póź­

niejszym okresie celem zwalczania świerzbu wydawano nam płyn "aite- 

gal” , któiym musiałyśmy nacierać swoje ciała. Z braku naczynia, płyn 

ten wlewałyśmy do miski, z której Jadłyśmy obiad. Miska taka obrzyd­

liwie śmierdziała. Myłyśmy ją potem chlorem.

W podobozie przeprowadzano odwszanie. Zwykle podczas pracy funkcyj­

ne kazały nam rozbierać się do naga i szukać wszy. Często ludzie 

jadący do Wadowic widzieli nas, gdy nagie stałyśmy wzdłuż drogi.

Za znalezienie wszy i więźniarek funkcyjne biły. Tego rodzaju od- 

wszenia nie dawały jednak żadnego rezultatu, ponieważ wszy wchodziły 

na nowo do pasiaków w baraku, w którym było ich pełno.
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Wyżywienie w Budach.

Całodzienne wyżywienie więźniarek składało się z 3 posiłków. Sano 

wydawano nam napój z & ó ł , ale często na śniadanie nie otrzymywa­

łyśmy zupełnie nic. Jedno z komand zbierało zioła, które gotowano 

więźniarkom. Na obiad otrzymywałyśmy zupę z brukwi, latem z pokrzyw, 

przy czym pełno pływało w niej dżdżownic. Kolacja składała się z 

kawałka chleba, którego za karę często nas pozbawiano. Rapportftihrerin 

podobozu w Budach Hassę okradała więźniarki z kaszy i innych produk­

tów, ciągle doszukiwała się jakiś "przestępstw” z naszej strony aby 

pozbawić nas jedzenia. Sytuacja uległa poprawie, gdy po odejściu 

Aufseherin Hassę jej miejsce zajęła Aufseherin Bormann. Ta ostatnia 

dbała o to, aby wydawano nam żywność.

Pamiętam więźniarkę Julię Walczak, która za kradzież zieuuaiaków 

z karmnika dla świń została ukarana 2 tygodniami pobytu w SK. Po 

powrocie więźniarka ta opowiadała, że pracowała w karnej kompanii 

od świtu do późnych godzin wieczornych, przy czym do jedzenia otrzy­

mywała jedynie raz dziennie wodę i chleb, a co trzeci dzień ciepłą 

zupę.

Praca

KommandofUhrerem drużyny roboczej, w której pracowałam był 

SS-Oscha Reimers. Przypadkowo dowiedziałam się skąd on pochodzi.

Otóż Reiraers otrzymywał pocztę od swej żony Slisabeth Reiraers.

Pewnego dnia wyrzucił odcinek pocztowy, który podniosłam. Wynikało 

z niego, że Reimers mieszkał w PrUsdorf koło Hamburga. Był to sa­

dysta w okrutny sposób znęcający się nad więźniami. 2ydów zmuszał 

do tego, aby sami bili się łopatami.

Zastępcą Rei#ersa był SS-Uscha Gotfried, który nie bił więźniarek.

W czasie nieobecności Reimersa SS-Uscha Gotfried pozwalał nam 

przespać się po ohiedzie.

Jak już wspomniałam komando Reimersa było najliczniejsze i trudniło 

się sadzeniem drzewek. Więźniarki grup Forstbaumschule i Ostfbaum- 

schule sadziły pestki drzew, między innymi orzechy. Ponieważ w pod­

obozie panował dotkliwy głód zjadałyśmy orzechy markując sadzenie, 

fakt ten został ujawniony przez ArbeitsdienstfUhrera SS-Uscha 

Gerlacha, który przydzielał nam pracę, dostarczał worki z pestkami 

oraz kontrolował wykonanie pracy. Gerlach odkopywał ziemię sprawdza­

jąc czy pestki znajdują się w n iej. W ten sposób odkrył, że zjadłyśmy
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orzechy. Za karę obok grządek musiałyśmy klęczeć przez 2 godz. 

z podniesionymi do góry rękoma, w których, trzymałyśmy kamienie.

W tym dniu nie wydano nam również obiadu*

SE-Usch® Gerlach, lubił się znęcać nad więźniami. Byłam świadkiem, 

gdy S8-man ten kazał więźniowi księdzu bić Żyda. Ksiądze odmówił. 

Wówczas Gerlach kazał Żydowi bić księdza. Gdy i ten nie chciał wy­

konać polecenia Gerlach zbił i skopał obu więźniów. Jeśli SS~Uscha 

Reimers nie miał dla nas pracy odsyłał więźniarki do innych komand.

W ten sposób poza sadzeniem drzewek chodziłyśmy pracować do Pław, 

Babic i Dworu.

W okresie zbiorów więźniarki komanda Reimersa w liczbie od 30 - 60 

pomagały komandom z Rajska. Kosiłyśmy także tatarak na stawach.

Pewnego razu pracowałyśmy w polu gdzie rosły karczochy. Jeśli tylko 

kapo Kamila nie zwracała na nas uwagi więźniarka stojąca najbliżej 

wytywała karczocha z ziemi. Dzieliłyśmy potem te kradzione karczochy 

między siebie. Hiestety, prawie zamsze Kamila zauważyła kradzież i 

dawała tęgie lanie więźniarce, która się tej kradzieży dopuściła. 

.iTobea tego urządziłyśmy się w ten sposób, że codziennie inna więź­

niarka kradła karofcochę, a tym samym inna narażona była na pobicie.

W podobozie w Budach ułożyłyśmy piosenkę, którą śpiewałyśmy idąc 

do pracy.

Za Auschwitzem za miastem 

wśród elektryczności, jest barak,

Mieszkają tam Ukrainęczki i Poleczki, 

które bite i kopane 

A rano budzą nas o świcie 

na śniadanie dają czarne, gr^zkie picie.

Stoim na apelu, każda z zimna wzdycha, 

a nasza blokowa bije i popycha.

Idziemy do pracy, Antek w bramie stoi, 

każda w lewo patrzy, bo się Antka boi.

A nasza Drexlerka od złości sina, 

patrzy upatruje, którą do komina.

A nasze kucharki dobrze wyglądają, 

bo nam margarynę z kotła wyciągają.

Hasz KommandofUhrer pusty beutel nosi, 

tylko w niebo patrzy i o deszczyk prosi.

Każda zwrotka kończyła się przyśpiewką oj dygu, dygu, dygu dana ... 

hu ha.
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Antek, o którym mowa w piosence to Rapportffihrer Anton Haube. 

Aufseherin Dresier znana była z przeprowadzenia selekcji przy bramie 

obozowej w Brzezince. Długim patykiem uderzała po ramieniu te więź­

niarki, które kierowała na śmierć w komorze gazowej. Pod koniec 

1943 r. przez 6 tygodni pracowałam w firmie Union-werke przy maszy­

nie obrabiającej części do granatów. Oprócz mnie zatrudniono w Union- 

®erke 35 więźniarek z Bud. Ha miejsce pracy dowożono nas samochodami 

ciężarowymi, jeśli samochodu nie było, a nie było go zwłaszcza wtedy 

gdy przywożono nowe transporty więźniów* chodziłyśmy pieszo.

Praca w Union trwała 12 godz. i była bardzo wyczerpująca, stąd śmier­

telność wśród więźniarek była duża.

Więźniarki

Ze współwięźniarek px*zebywających ze mną w Budach pamiętam Gertrudę 

Masłowską z Rybnika, Anielę Szymurę z Janowa Miejskiego, kfeóra prze­

żyła obóz, llżbietę Grysik z Chorzowa, Marię Czerwieńską z Olkusza, 

zmarłą w Bergen-Belsen, Helenę Urban, ilarię Czech oraz Annę Zygarską. 

Maria Czerwieńska prosiła mnie abym zawiadomiła dzieci o jej śmierci. 

Anna Zygarska ze słuchanie radia aliantów została skazana na śmierć 

przez ścięcie toporem. Aby ją uratować jej bracia zgłosili się 

ochotniczo do wojska niemieckiego i poszli na front. Istotnie zamie­

niono jej wyrok śmierci na dożywotni pobyt w obozie o czym została 

zawiadofaiona w momencie egzekucji, gHy jako trzecia w kolejności 

czekała na ścięcie.

Z więźniarek funkcyjnych podobozu w Budach przypominam sobie kapo 

komanda Beimersa Kamilę, nazwiska nie znam, austriaczkę więźniarkę 

polityczną pochodzącą z Wiednia oraz kapo Lendwirtschaftskommando 

£rudę z Bytomia. Nazwiska tej ostatniej również nie pamiętam.

Ucieczki więźniarek z Bad

Jesienią 194-3 r. podczas wycinania wikliny zbiegła z mojej piątki 

więźniarka Rosjanka. Nazwiska z isgłej nie znam. Uciekła w cywilnym 

ubraniu. Wszystkie więźniarki życzyły jej szczęścia. Ucieczka po­

wiodła się, mnie zaś utkwiła w pamięcie między innymi dlatego, że’ 

nasza 4-ka została wówczas ukarana chłostą, po 25 uderzeń bykowcem 

na koźle. Karę tę musieli wymierzyć mężczyźni więzniowe•

Pamiętam także inną ucieczkę, która nie udała się. Zbiegłą więźniarkę 

schwytano, po czym SS-rnan przywiązał ją do swojego motoru i wlókł 

za sobą po ziemi. Widok poranionego i krsawiącego ciała tej więźniarki
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"był przejmujący. Dla nas miała to być przestroga.

ES-mani z Bud

Oprócz wyżej przeze sanie wymienionych SS—mimów należałoby kilka słów 

poświęcić 2-giemu z kolei KommandofUhrerowi naszej drużyny roboczej 

SE-manowi Jophowi. Przebywał on w Budach do końca istnienia tego pod­

obozu. Brał udział w marszu ewakuacyjnym więźniarek aż do Pszczyny, 

następnie zbiegł wraz z kilkoma innymi SS-manami. Więźniarki nazywa­

ły go pomidorem ze względu na to, że miał okrągłą i stale zaczerwie­

nioną twarz. Był to sadysta w okrutny sposób znęcający się nad więź­

niarkami. Sama doświadczyłam tego na własnej skórze. Pewnego razu 

S£-man Joph zapytał o moją narodowość. Gdy mu odpowiedziałam, że 

jestem Polką ze Śląska, kazał mi zaśpiewać nasz hymn. Stojąca obok 

mnie Marta Kordacka powiedziała wówczas: "zaśpiewaj mu piosenkę za­

czynającą 'się od słów "Taki los wypadł nam dzisiaj tu, a jutro tam". 

Joph kazał mi przetłumaczyć słowa Kordackiej na język niemiecki 

bijąc mnie i kopiąc. Nalegał żebym śpiewała. Aby uniknąć dalszego 

bicia za namową Kordackiej zaśpiewałam mu piosenkę, której nauczyłam 

się w szkole mając 8 lat. Piosenka ta w języku niemieckim mówiła o 

Śląsku jako naszej ojczyźnie. Joph krzyknął wtedy "teraz my jesteśmy 

panami śląska". Innym razem Joph zarzucał mi, że uchylam się od pracy. 

Nie miałam wówczas siły sadzić wikliny, ponieważ popuchnięte i pora­

nione wskutek pobicia palce odmawiały mi posłuszeństwa. Gdy pokazałam 

Jophowi ręce wyciągnął agrafkę i przekłuł mi palec, następnie skie­

rował mnie do rzucania gnoju. Przez Jopha zostałam pobita dotkliwie 

także wtedy, gdy nie chciałam przyjąć funkcji, jak% mi powierzono 

z tej racji, że znałam język niemiecki. Wskutek bicia popękały mi 

wszystkie wrzody na pośladkach, z których zaczęła wyciekać krew z 

ropą.

1-szą HapportfUhrerin podobozu w Budach była Aufseherin Hassę. Prze­

prowadzała ona apele dwukrotnie w ciągu dnia. Na apel poranny budzo­

no nas już o godz. 2 ,00  w nocy. Często w czasie apelu Hassę robiła 

przegląd więźniarek szukając czy któraś z nas nie posiada swetra. 

Pewnego razu podczas takiej kontroli odebrała ml sweter, który zor­

ganizowałam, bijąc brnie przy tym po twarzy. Dlatego zorganizowane 

swetry zakopywałyśmy na miejscu pracy, w ten sposób, że tylko koniec 

rękawa wystawał z ziemi. Jeśli sweter był zawszony, wszy obłaziły 

ów wystający kawałek rękawa* Potem łaćwo można je było wytrzepać.
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Był to sposób na pozbycie się wszy. Swetry t© ubierałyśmy dopiero 

na miejscu praey. Zdarzało się jednak, że nie wracałyśmy do pracy 

na to miejsce. W ten sposób nasza organizacja szła na marne*

2-gą KapportfUhrerin podobozu była Aufseherin Bormann. Dozorowały 

nas także Aufseherinem Orłowski, Oichoń z Oberglogau oraz Lechert.

Do Bud dochodziło Landwirtschaftskommando z Harmęż, którego Komman- 

dofuhrerem był SB-aan Hausberger i Pelmann. Ten ostatni jak mówiono 

miał pochodzić z Warszawy. Pamiętam także S£—Oscha Schmieda z Wald- 

kommando. Mieszkał on wraz z rodziną w Budach.

Ewakuacja

W dniu 1 8 .I.l94p r . wyruszyłyśmy z obozu do Wodzisławia. Ewakuacja 

piesza trwała 3 dni i 3 noce. W Jastrzębiu spędziłyśmy postój w 

szopie u jakiegoś gospodarza, który chciał nam dać gorącego mleka, 

ale SS-mani odpędzili więźniarki bijąc je bardzo dotkliwie.

W Jastrzębiu zbiegło dużo więźniarek Rosjanek. Po przybyciu do 

Wodzisławia załadowano nas do 15 ton odkrytych wagonów towarowych 

po 150 więźniarek do jednego. Każdy wagon pilnowało 2 Postów i 2 

psy. W KL Gross-Bosen odczepiano jedynie kilka wagonów, reszta nie 

została przyjęta. Dlatego musiałyśmy jechać dalej, a więc przez 

BuGhenwald, GBttingen do Bergen-Bełsen. Podróż ewakuacyjna trwała 

do dnia 29 stycznia. W drodze w ogóle nas nie kannioni. Jedyni© 

w Buchenwaldzie więźniowie odstąpili nam swój obiad. Do jedzenia mia­

łyśmy tylko po 2 brukwie, które słodziłyśmy cukrem.

Jeszcze w Budach więźniarka Helena Parma zatrudniona w kuchni zor- \J 

ganizowała dla nas po 2 garści cukru kryształu. Brukiew też pocho­

dziła z nielegalnego źródła. Ani razu nie dano nam nic do picia.

Ogromne pragnienie gasiłyśmy liżąc śnieg, a gdy tego zabrakło meta­

lowe okucia wagonu. W czasie podróży w naszym wagonie zmarły 4 więź­

niarki. W Bergen-Belsen zmarło ich tysiące wskutek głodu.

Po przybyciu do Bergen-Belsen o świcie od razu rzuciły nam się w 

oczy kominy. Przejęte strachem zaczęłyśmy rozbiegać się po obozie, 

ale SS-mani bijąc nas kolbami kazali ustawić się piątkami. Krzycza­

łyśmy, że ni© chcemy być spalone żywcem. Pamiętam, że Kramer i 

HBssler pytali wówczas skąd przybyłyśmy. Posteni wyjaśnili, że z 

Auschwitz, na co Kramer powiedział "acha te bandytki z Auschwitz 

znają krematorium” . Następnie otworzył drzwi budynku z kominami, 

wyciągnął z niego wózek do odwssenia, na którym wisiały pasiaki 

mówiąc, że to Sauna, a nie krematorium. V
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W Bergen-Belsen panował straszny głód. Pewnego raau powieszono w 

obozie dwie więźniarki Rosjanki za kradzież chelba, które mieszkały 

w naszym bloku, my natomiast za karę, ż@ nie przeszkodziłyśmy w kra­

dzieży musiałyśmy klęczeć przed barakiem przez cały dzień i noc.

Obok mnie klęczały Maria Kantorska, Aniela Szymura, Marta Kordacka, 

Gertruda Masłowska. Nie poprzestano zresztą na tej karze, bowiem 

Kramer kazał 2-um więźniom pozabijać deskami wszystkie okna naszego 

baraku. Zamknięto również drzwi. W ten sposób byłyśmy uwięzione w 

baraku. Nie było w nim anie wody, anie ubikacji, a tłok jaki tu pa­

nował był nie do opisania. Potrzeby fizjologiczne załatwiałyśmy w 

jednym kącie. Następnego dnia odbiłyśmy deski robiąc małe przejście.

Z narażaniem życia organizowałyśmy wodę, korzonki roślin, zbiera­

łyśmy nawet trawę i igły sosnowe, stukałyśmy resztek pożywienia na 

śmietniku kuchni SS.

Posteni strzelali do wychodzących z baraku, ale głód był silniejszy. 

Codziennie umierało po kilka więźniarek, których zwłoki wyrzucałyśmy 

przez dziurę na pole. Gzasea zdarzało się, że więźniarki uznane 

przez nas za zmarłe odzyskiwały przytomność na powietrzu, musiałyśmy 

je zate^a wnosić z powrotem. Oprócz chorób dziesiątkował nas tyfus, 

na który także zachorowałam pod koniec lutego lub z początkiem marca. 

Nie była to moja 1-eza choroba przebyta w obozie, bowiem jeszcze 

w Budach miałam malarię, tyfus plamisty, durchfall. Mimo to musiałam 

chodzić do prac/. Ghora doczekałam wyzwolenia.

Do 19?0 r . przebywałam w szpitalach. Miałam operację prawego płatu 

wątroby, woreczka żółciowego oraz macicy. Od bicia ogłuchłam na lewo 

ucho, dziś nie słyszę i na prawe. Podczas śledztwa wybito mi 4- zęby. 

Po wojnie wyjechałam do Stanów Zjednoczonych, gdzie otrzymałam od­

szkodowanie za pracę w obozie w wysokości 1.000 dolarów, podczas gdy 

więźniowe innych narodowości dostali po 4 tyś. a nawet więcej chociaż 

byli w obozie zaledwie 6 miesięcy. Za utratę zdrowia i grabież całego 

mienia nie otrzymałam żadnej rekompensaty.

Na tym relację zakończono. Relację spisała pracownia Państwowego 

Muzeum w Oświęcimiu mgr Krystyna Kaps.

Relację spisała: Relację złożyła:

/mgr Krystyna Kaps/ /Konstantyna Długajczyk/

Re la c ;i e s o or zad z ono w j£L&SŁt

2 egz. otrzymuje archiwum PmO 
1 egz. składająca relację 
1 egz. spisująca relację

Oświęcim, dnia 23 .x i.l972  r .

l i_____________7
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Konstantyna Długajczyk 

Hr obozowy 3^331 

43-300 Bie X ako—Bi a ła

ul. Kosynierów 35*

- Hm sas poweóoiGz msm m osom w  tmon...
t

Kiedy przywieziono omie do obozu śledczego w 4ysŁowicaoa» świ­

tało już. Budził się dsien, szary, smutny jesienny dzień, 15 listo­

pada 1942 roku. Zabrano śnie z domu jak również i moją siatkę - jak© 

zakładniczkę za oficera Armii Krajowej, Józefa Zielińskiego. Nazwis­

ko to przybrał wstępując w szeregi Audi Krajowej, ukrywając się za­

raz ea jako oficer polski. Prawdziwe jego nazwisko to Alfred Długajczyk.

W wieczór 14 listopada 1942 roku, uciekł z naszego mieszkania 

w chwili kiedy Gestapo dobijało się do naszych drzwi. Przeżył, obec­

nie mieszka w Szczecinie. ;Iatk§ moją zabrano, po kilku godzinach 

śledztwa w naszym mieszkaniu, niaia zaś zabrano nad ranem w dniu 15 

listopada 1942 roku. %łam w konspiracji w Związku walki Zbrojnej. 

Komendantem naszej "piątki" był Paweł łiołna, ojciec siedmiorga dzie­

ci. iJvzQżjb także.

Galem wymuszenia zeznań akuli mi ręce i nogi i kazali położyć 

się na krześle, następnie zaczęli mnie bić gumowymi pałkami. A kie­

dy straciłam prsyuauność oblali mnie wodą. Kiedy oprssytoisniałam, 

zorientowałam się, że leżę na podłodćle. Zaczęli znowu przesłucha­

nie. Musiałam trzymać podniesione do góry łokcie, opierając skuta 

dłonie na głowie. Bili mnie po łokciach. Bili sani® po piętach, ko­

pali po głowie, zmasakrowano mi twarz. Wybili mi dwa zęby. Bicie 

z przerwat-ci małymi trwało przez catą noc. Dwa razy traciłam przy­

tomność .

ZAKMDHIGZKA

ro moja Matka* Jadwiga Długajczyk, staruszka 76 letnia. Miała 

numer obozowy 3&4?2. Przebywała w Gestapo w obozie śledczym w i4ys£o~ 

wicach su celu numer 1 . Ja natomiast w celi numer 2 . Trudno było się 

nam spotykać. Matka moja trzymała się dzielnie, nie płakała, ni© 

narzekała, była cierpliwa* świadoma swego losu Jaki przypadł jaj 

w udziale.

Bielsko-Biała 2 0 .I X .1973 r .
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Jedno z naszych spotkań w Gestapo było bardzo smutne, razesa 

nas wezwano na przesłuchani#. Przyprowadzono także konfidenta, który 

wsypał naszą organizację* był niia ZALI Cii* pracował w naszej piątce, 

nie wiedzieliśmy o fcyrs* że równocześnie był konfidenten i donosił 

wszystko do Gestapo przez gestapowca diiI „RCZIlfSftlgSK)* który prowa­

dził naszą sprawę. » czasie przesłuchania, ZALICH był przyprowadzo­

ny celem konfrontacji z nani. Coś taei nie, bardzo wypadło, bo dostał 

po twarzy od gestapowca SAJLA BAUCHA* który powiedział mu:

"ty Świnio” * tak odpłacali Kie tacy konfidentom za ich gorliwość.

Do obozu w Brzezince wyjechałam wcześniej od siojej Matki*

Matka aoja przyjechała do obozu w Brzezince *  kwietniu 194J roku, 

daty przybycia do obozu mojej Matki nie paalętac.. Dowiedziałasa się, 

że przebywa w bloku rewirowym, chorowała na durch^ali. Przywieźli 

ją .saaochodesi, nas pociągiea. Nie pamiętam* która z więźniarek prze­

bywających ze caną w Mysłowicach, przybyła z nią*

Chcąc Matce pomóc w chorobie postarałam się dla niej o suszone 

czarne jagody - jako lekarstwo przeciw biegunce. Otrzysiałaia je od 

Jugosłowianki DANICY, której przesłano jagody w paczce z doau. Wie 

zdąży łam jednak podać Matce tych jagód, bowiem w czasie selekcji 

chorych, soją ńlatkę* jak i Matkę Jugiłowianki DAJHIC1, oraz cztery 

inne staruszki, przekazano do komory gazowej. Powiedziała mi o tym 

z wielkim płaczeiu po stracie matki - DANICA. Tak, zakończyła życie 

moja MaTKA - ZAKŁADNICZKA, szara bohaterka, Jadwiga DiAJGAJCZIK.

MARIA SLIŁZ, obecnie Oyrzyńska

Upatrzyłam sobie ją wśród czterćzestu koleżanek w cel, kiedy 

po trzech dniach odzyskałam przytoiunośc. Przywieziono anie z dotuu, 

nad ranem w dniu ly listopada, o tyu jak znalazłam się w celi do­

wiedziałam się od Marysi.

Dniało, kiedy otworzono .drzwi celi numer 2* dwóch zbirów rzu­

ciło umie nie przy toamą do celi. Koleżanki ułożyły srnie na dolnej 

pryczy, w pobliżu okna.

Miałam wybite dwa przednie zęby, obrzękniętą twarz ze śladami 

pobicia, wybroczynami krwawymi. Poprzecinane wargi i skórę na głowie. 

Do tego jeszcze dostałam żółtaczki z uszkodzenia miążu wątroby. 

Pamiętaia, kiedy usiadłam, w celi było jasno, godzina południowego 

posiłku, więźniarki mogły spacerować w celi. Zobaczyłam Marysię, 

skinęłam ręką na znak, żeby się do mnie zbliżyła. Podeszła* powoli,

17



-  3

nieufnie, a l^k.i<?u* Prosiłam żeby :*i powiedziała, gdzie się znaj­

duję, jak długo tu jestt a. Opowiedziała rui wszystko, na koniec do­

dała że bały siy nawet patrzeć w stronę pry ozy aa której łunie poło­

żono, była b^yisi,; pewna, że uaitrsu*

Opowiadała mi o sobie* wyczułaś że che# mówić, że musi mówić,

0 ty& co przeżyła, jak bardzo czuła się nieszczęśliwa w niewoli, 

jak tragicznie tęskniia za swoją *1aa%* siostrami, za swoim miastem

1 jak bardzo czuze sif samotna* iył już listopad, a ona nie otrzy­

mała z douu żadnej mieści•

Jej śledztwo jeszcze trwało, obejmowała ją tak zwana "post 

spora"• ftawefc jej najbliżsi nie niedzieli gdaie się znajduje i co 

się z nią dzieje. Zaprzyjażniłyśniy sio, aój spokój dobx*ze na nią 

działał* Hie była już sama, była;.i z nią. iiyłar* bardzo wierząca, 

modliłaa się za nią i za siebie., o nasz powrót do douu, o naszą wol­

ność, o niepodległość Ojczyzny. kprawa Polski, jej nieszczęśliwy los 

okupacji były tematem naszych rozważań w celi. 4odliłaa się także 

o siłę wytrwania w czasie naszych przesłuchań przez gestapo* nie 

najwięcej bili i troturowaii w demu, ii jałowicach wzywali śmie 

już tylko dwa razy, może trzy, ale przesłuchaniu nie towarzyszyło 

już bicie* Najwięcej znęcał się nade mną ges sapowiec AB3RKZ8BSE3Łi

Marysia także poznała okrucieństwo tegoż samego Ś€l iiCZIjfciCI-aGO* 

Zapamiętałam do te j pory9 jak raz powróciła do celi po kilku godzin­

nym śledztwie, twarz ^iała pokrwawionej, jedno ucho naderwane w któ­

ry., tkwił połamany złoty Koiczyk, bardzo płakała* Przytuliłam ją 

gładząc po giouie, starałam sic- pocieszyć i uspokoić ją, ale ona 

bardzo płakała, postarzała w kółko, "Konstancjo, oni sinic stale 

biją , napewno na tych przesłuchaniach mnie jeszcze zabiją, a ja nie 

chcę umierać nawet za Polskę, chcę być wolna, raz jeszcze zakosz­

tować smaku wolności a ja tylko aocną ją tuliłam, gładząc jej 

włos^ zapewniała-, "nie Marysiu oni ciabie nie zabiją, zbbaczysz, 

że wrócisz do Me.ay, napewno wrócisz, będę się modliła żeby ciebie 

nie zadlii żebyć wróciła'** owi rayła mi że będzie żyła, że będzie 

wolna i wróci do iaay.

Więcej powóc nie mogłam, nie byłam w stanie, jak tylko przytu­

lić , pogładzić i zapewnić, że dzięki ...ojej modlitwie nie zabiją jc-j*

■Nasza przyjaźń przetrwała do dnia dzisiejszego*

Do Oświęcimia, wyjechałam wcześniej od niej* Odnalazłam ją raz 

jeszcze* >< drugim dniu jej pobyć u w brzezince* ia.., kiedy spotkałyśmy
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się po apelu, już ciężko oyło s*i wskrzesić nadzieję powrotu do doiau, 

patrząc as płonące kominy krematorium. *o«ieszałaat ale ona Już ale 

umiała Bi wierzyć, rozpacz była ogrosuaa. Wiedziałyśay obie* że tu 

do Brzezinki wenodzi się bramą a wyohodsi koainem. 'Jo$a obecność 

jednak przynioeła jej ulgę* Po tym odnalezieaiu je j , zgubiłyśmy się 

znowu, w ty;- mrowia ludzkim. Rozstali sy się na długie lata.

Po wyzwoleniu byłaa pewna, że ais żyje* 0 tym, żyje że pamięta 

o naszej przyjaźni, o pobycie w Wysłówicaen, o aotch zapewnieniach 

że obie prseżyjeaiy.i powrócioy, dowiedziała® się dopiero w paździer­

niku 1 //1  roku, kiedy to niespodziewanie nadszedł li&i z dalekiej

OJOZYfflfl od niej* Zawsze za Polską tęskniłam, ale po cym liście 

tęsknota aoja stała się nie do zniesienie* Wróciło tamśo życie, obraz 

z a 'or.ra-ewracał każdej nocy* Od początku, od nowa przeżywałem 

wszystko.

Powróciłam "cudes^ na Ojczyzny łeno% spotkała® si„ z nią w 

czerwca 1972 roku, po^dw&dziestu siedsiu latach - po powrocie do 

Polski.

m-ilA IfeOBMOtoA

Pomogłam jej i® ucieczce, z obozu śledczego w %słowicach* Hikt -- 

w celi nie wiedział o jej zamiarach, ^ieczoram, przed planowaną 

ucP.cską zwis.rzy ł* t*i się. dam  w dniu 7 lutego 1943 roku, w czasie 

rannego korzystania z ubikacji, czekała do chwili kiedy to ostatnia 

piątka koleżanek opuści ud ejsec, wracając do celi. 1

weszła do oddzielnego miejsca, zastknęła się a ja umówiona z 

nią , stałam as czatach przy drzwiach wejściowych, żeby. nikt nie 

ptz^az&odził je j , w przedostaniu siv >-'zez wąskie okienko no zew­

nątrz budynku. Pilnowałam, kiedy już upewniłaś si^t że JDworakowa 

■̂na'; azła ei./ już poza budynki .a -syciłam dc celi nie uuwiąc niko&u 

o jej ucieczce.

Brak jej w celi został zauważony dopiero w czasie ustawiania 

się na ranny apel. Zanim zrobiono a lar;.., Dworak owa już była bardzo 

daleko.

Udało się je j ,bardzo cieszyłam się z tego, że prayczyniłam się 

do jej udanej ucieczki, pomagając jej w tym przedsięwzięciu. Góż 

kiedy, może po tygodniu złapali ją, w straazyn sposób zmasakrowaną, 

przy .ieżli do obozu wystawiając ją na pokaz na dziedzińcu, obozu w 

wysłów i ca oh,* Ju-siaty&agr wyjść z celi, przechodząc koło niej, patrzeć

19



jak leży nieoiaslże wdeptana w siemię* nie taożna było jej rozpoznaćf 

tak była zbita, tylko te piękne struć; o-ozarne błyszczące włosy* 

upewniły ranie* że to one. Prze* długi czas olaftau ayrzusy suaieaia* 

że może gdybyś* nie pomogła jej wówczaa w ucieczce nie ucie&ałaby*

a tya ssaiya aiaia szanse p m życia. .

POBYT STA BUDACH .

Już po śmierci ujojcj :.jatki* prze znac*ono Linie do komanda zwa~ 

nago MiiKI>aE'BSM chodziłyśmy na Budy* do prac w polu* w lesie praca 

była różna. Chodel łyśsay także do koszenia i ścinania tataraku w 

stawach na Haraęźacłi. Praca ta byfca bardzo się iks i afcząca* bowiea 

przez parę godzin dziennie, stałysay po kolana w wodzie, ścinając 

tatarak. C&odziłyńay także na brzegi doły, .ścinać gałązki wikliny, 

które alałyśay układać w stosy. Chodziłyśmy także zbierać pokrzywy 

na £upę dla więźniarek.

Zabierano nas takie do pracy w iiabieach, w tśajaku* do pracy 

w fabryce do Dworów wożono prsez Krótki okres czasu. wogóle łatano 

na&fc luki w komandach.

,v obozie Brztzlnka chodziłaa ao różnych prac, kŁóregoa dnia 

ni.spodziewacie zabrano anie do obozu ziaojte asystę go w Oswięciiaia, 

taia zaprowadzono nie na oddział polityczny, tak zwany "Politiscne 

-iibteiltmg” . Pokazano ai nieznan* ,o mężczyznę, cywila nie więźnia * 

pytając .mie czy go zna a. Kie, ja ^o ale znałam. Jego pytano się 

także* czy sanie zna* ale i on mnie nie znał.

M czerwcu utworzono liczne ko ando. «ybiera£a K  -manka iłusjtrka. 

Przeniesiono nas na okres praey letniej na Budy. Auajerki pilnujące 

nas, oraz Nieciki-Gapo* zamieszka ły w szkole, budynku murowany a .

Iffas zaś umieszczono w stajał* bez okien. Sa początku spałyśmy na 

podło-:1? ze * później ustawiono na:u ^rycz.. „Tam w pracy prze trwa Łam do 

końca mojego pobytu, to jest do dnia ewakuacji całego obozu w 

Brzezince i Ośsrlęcialu.

Ewakuowano nas, dnia 17 stycznia 194£ roku. dzłyśmy piechotą 

przez Jastrzębie-3drój, do Wodzisławia. Pośpiech był wielki, bo 

armia radziecka była już w Krakowie.

Si.-aani kazali nam przed wymarszem z dud, wynosić z budynku 

gdzie przebywały Ł1.V ~mankl* pa.dery i fotografie, rzucać na stosy.

Sami polewali stosy czymś i podpalali* M e  nie ..szystkie papiery 

spalono.
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Z okresu mojego pobytu na Budach pamięta/a, że ras w czasie

pracy nad ^o*., uciekła jedna iikrainKa z naszej piątki, Po powrocie 

z pracy* każda a nas, to jest cstery pozostałe więźniarki otrzymały 

po 25 batów, elektrycznym batem. Bat '‘chodził" sam. Każda s nas 

musiała się położyć na koźle z drzewa,

Ha drugi dzień w czasie pracy, przy wycinaniu tataraku, zna­

lazłyśmy zwinięty, mokry pasiak Ukrainki. Koleżanki pokazały go 

naszej Gapo Gertrudzie Richter. SB-mani przez długi czas, poszuki­

wali zbiegłą Ukrainkę. Hie słyszałyśmy jednak żeby ją odnaleźli.

Drugi raz z innego koraanda próbowała uciec więźniarka, nie 

wiem jakiej była narodowości, widziałyśmy tylko ja* £^-,.*ani przywią­

zaną z tyłu do motoru wlokli za sobą, jadąc bardzo szybko, tak że 

z niej pozostała tylko kupa zmiażdżonego mięsa, pokrwawiona, oble­

piona gliną. 1'ej nieszczęsnej nie udało się uciec.

Był© to w lutym 3̂ *4 roku - zimno, śnieg pracowałyśmy w lesie,

wykonu ąc ciężką bardzo pracę, wykopywałyśmy stare pnie drzew. I)o 

pracy chodziłyśmy boso, bo Ausjerka liasse, nie pozwalała przydzielić 

nam obuwia/drewniaków/, W czasie pracy, przechodził kiedyś lekarz 

Sf>-man Klein. Ponieważ śmiertelność była bardzo wielka, 500 śmier­

telnych wypadków w ciągu nocy, przeziębienia, wrzody, flegmony, 

lekarz ten kazał na^ wydać obuwie. Owszem, drewniaki nam rozdano, 

cóż kiedy Hassę nie pozwoliła nam ich nosić, maszerując do pracy, 

trzymałyśmy je w ręku.

w czasie pracy, pytałyśmy pilnującego nas postena, czy możemy 

włożyć te buty na nogi bo nam bardzo zimno. Posten którego pytałyśmy 

odpowiedział nam, że jest przydzielony do pilnowania nas żebyśmy 

nie uciekły z pracy, nic nie obchodzą go nasze buty.

Płożyłyśmy więc je , ale- niedługo cieszyłyśmy się nimi. Niespo­

dziewanie nadeszła Hassę, nie zdążyłyśmy zdjąć butów, bowiem myśla­

łyśmy, że to nadjeżdża kontrola postenów. Z krzykiem kto pozwolił 

włożyć nam buty, biła nas po twarzy, musiałyśmy zdjąć z nóg na jej 

rozkaz buty. Kiedy odeszła, znowu zaryzykowałyśmy wkładając na nowo 

buty na nogi. Odjechała na motocyklu, do końca pracy byłyśmy w bu­

tach. Hie ominęła nas kara. Wracając do obozu po pracy, musiałyśmy 

do swojego bloku, od bramy, "iść” na kolanach, po ostrych kamieniach 

odległość od bramy do bloku wynosiła około 50 metrów. Kolana nasze 

krwawiły, kawałki ostrych kamyków wbijały się nam do mięśni. W moje 

lewe kolano wbił^się ostry kamień, wyjęłam go dopiero na drugi dzień 

ale Kolano bardzo bolało i zaczęło ropieć.
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-  7 -

Pracowałyśmy także niedaleko krematorium, w laska ńrzezinki. 

#ykopywałyń«y Korzenie drzew, przygotowując mijesce na nowe dwa 

krematoria- Od więiniów Staszka i Władka dowiedziałyśmy się* że 

uoie&ł jakiś więzień z obozu męskiego* a związku 2 jego ucieczką* 

zabrano całą jego rodzinę z wolności.

fetaraszków* ojca i matkę, żonę uciekiniera z siedmiotygodnio­

wym niemowlęciem, oraz małą może trzy letnią uliczną dziewczynkę* 

córeczkę uciekiniera. Przez parę dni* więziono ich w podziemiach

11 bloku w Oświęcimiu» w nadziei, Że uciekinier zgłosi się dobro­

wolnie, Kiedy mowie si< , że zabrano za niego zakładników. *ile wię­

zień si nie zgłosił - kto uciekając z tego piekła, raz zakos tował 

wolności, dobrowolnie już tu nie wróci.

as tąp Ił ostatni akt, najtragiczniejszy, najkrwawszy. Majpierw

pod krematorium przywieźli ojca staruszka, siwego, bez ubrania* ręce 

miał związane dó tyłu. Kostrzelali go, jego zwio&i utoayli z boku
s

nakrywając koce;.;* ślady krwi na ziemi przysypali piaskiem. Jaruga 

ofiara mordu, to siwa staruszka, tylko w koszuli. Z tyłu głowy ster­

czał żałośnie, siwy, cienki, warkoczyk splecionych włosów, Trzecią 

ofiarą była żona uciekiniera, szła tylko w majtkach, goła do pasa, 

miało fcardzo duże i obfite piersi - karmiła niemowlę • r. trze lali 

do nich kolejno. Ją źle postrzelili, zakręciła się na nodze zanim 

upadła* padając straszliwie zawyła niczym trafione zwierzę, pod­

szedł dc niej jakiś ŁŁ-raan 1 z blisica strzelił w głowę dobijając ją. 

Maleńka* śliczna dziewczynka zdziwiona kroczyła* rozglądając się 

za matką i babcią* pytała "co to za panowie” , zastrzelili ją także. 

Na końcu przynieśli niemowlę, jeden z Ł6-manójr powiedział ” dla nie­

go szkoda kuli, nie mamy ich za wiele, przydadzą się na froncie” , 

chwycili niemowlę, ucieraająo główką* zabili.

więzień Staszek z wrażenia i wstrząsu zaczął się cały trząść 

nie umiał się opanować. A kiedy powrócił do swojego dIoku, wieszał 

się * odratowali go koledzy, tłumacząc mu, że musi żyć bo ma do kogo 

powrócić. '1‘ak miał do kogo wracać - na wolności czekała na niego* 

taka sa.-.a* mała trzyletnia dziewczynka - córcczKa. Taka, jaką zas­

trzeli* i Ei-—mani. ifie umiał się z tym uporać, dlatego nie caciał 

żyć.

Któregoś dnia przechodząc do pracy przez Brzeszcze, rzuciłam 

sweter, stały ,v pobliżu dzieci, biedne, obdarte, rołowa miejscowości 

Brzeszcze* była strefą wolnościową, myśmy nią przechodziły ao pracy.
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lój gest rzucenis swetra widriał idący a boku naszego komanda pos- 

ten, zwany przez nas "Poraidorea", zapisał aoj numer, zgłosił na 

oddział poj.iuyczny, kara: ti-sy diii stania w #od*ie po solana. Jugo- 

słowisnka Danica, za inne przewinienie, otrzymała kiedyś karę 

większą, pivć dni leżenia w woa< i< , aa trzeci dzień już nie żyła* 

Próbowała wysłać na wolność gryps, w którym donosiła do rodziny, 

że jej matka została zagazowana* Gryps ten, aaaiiast na wolność, 

dostał się w rvce ES-ffiaoa*

W czasie mojego całego pobytu w gestapo i obozach, przyświe­

cała ai jasna tayśl, wolność•

l:adeszła wolność, ale i wydanie. Lata spędzone na obcej zieai, 

przez dwadzieścia; siedes* lat nie było a i danea żyć w Ojczyźnie*

nastał takie dzień, że i ja powróciłaś JUS&U Ni OJUZX28X ł£tfO*

r

/
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